
Przyjaciel Ludu.
L eszn o  N O .  48. dnia 3. Czerwca 1835.

W  miarę rozszerzania sio oświaty w Euro­
pie, usunęły się, lub zupełnie znikły niektóre ga­
tunki zwierząt. Im bardziej człowiek siły umy­
słowe rozwijał, i nad resztą przyrodzenia swe 
rozwodził panowanie, tern bardziej ustępowały 
przed nim lasy i niedostępne bagna, oraz i zwie­
rze , których owe puszcze były mieszkaniem. 
W ytępił najprzód człowiek zwierzęta drapieżne. 
Nie widać juz w  okolicach Carogrodu (dawniej­
szej Tracyi) owych lw ów  wsławionych, o k tó ­
rych wielokrotnie starożytność wspomina. An­
glia wilków plemienia zupełnie się pozbyła, 
w  reszcie Europy przynajmniej rzadszemi się stały. 
Jeszcze rzadszym od wilka stał się R y ś  czyli 
O s t r o  w i d z ,  ten, że tak rzekę, Lampart Euro­
pejski. Niedźwiedź już tylko w  górzystych oko­

licach najduje schronienia, a w  późniejszym cza­
sie i on i Lis i inne szkodliw’e czworonogi, w  
tradycyi tylko i wspomnieniach ludzkich zostana. 
Kiedy tak człowiek przeciwne sobie jestestwa 
około siebie wytępia, a natomiast podbitemi pod 
swe jarzmo końmi, wołmi, owcami i t. d. świat 
zaludnia; miał też wzgląd na te gatunki, co choć 
w  stanie dzikości pozostałe, mogły bez zadania mu 
szkody, dla jego służyć rozrywki. —  W rodzona 
królom i możniejszym (zwłaszcza w dawniejszych 
czasach) polowania namiętność, dała powód do 
urządzania Zwierzyńców, w  których zwierze po- 
łowne, ochronione od zagłady, uprzywilejowanym 
tylko dostępne, ale tym samym w  niektórych oko­
licznościach wspanialsze w ystaw iały myślistwa.

Ztąd wynikło, że dziś kraje zachodnie, gdzie
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większe zaludnienie mniej zdaje się sprzyjać roz­
mnożeniu zwierząt, daleko obfitszego dozwalają 
polowania, a niżeli mniej ludne a bardziej leśne 
kraje na wschodzie. W  górzystych tylko stre­
fach, gdzie pasmo skal przepaścistych, utrudnia 
zaprowadzenie myśliwskiego porządku, nie po­
trafiły rządy powściągnąć wytępienia miejscowych 
zwierząt. —  Przerzedzi! sie zatem rodzaj G i e m -  
z y  (Antilope rupicapra), a p raw ie już zaginął 
K o z i o r o ż e c  (Capra Ibex), tak, że w następnych 
w iekach może naturaliści istnienie jego zaprze­
czać będą, równie ja k  dziś już niektórzy byt 
daw nego T u r a  naszego zaprzeczają.

Ale to samo bogactwo zwierzyny, które dziś ostępy 
niemieckie wystawują, w skutek urządzeń i sztuki 
ieśniczej, to samo, i z większą jeszcze rozmaitością, 
posiadały przed stem lat rozległe lasy polskie, jeszcze 
poniekąd w pierwiastkowem opuszczeniu i zdzi- 
czałości zostające. Po nieprzebytych i często ba­
gnistych kniejach, mających bliskie z sobą połą­
czenie, i gdzie niekiedy zwierzę dwadzieścia i 
trzydzieści mil lasami uchodzić mogło, roiły się 
wielorakie czworonogów gatunki, z których 
większa połowa dzisiejszej Europie mało już jest 
znana. Prócz jelenia, sarny i dzika, dziś już 
przerzedzonych, ale nie w yniszczałych; polowa­
no w  Polsce n a . Ż u b r a ,  T u r a ,  N i e d ź w i e ­
d z i a ,  R y s i a ,  Ż b i k a ,  R o s s o m a k a ,  S o b o ­
l a ,  S u h a k a ,  nakoniec na Ł o s i a ,  o którym tu 
mówić w szczególności postanowiliśmy.

- Łoś jest niezaprzeczenie najwyższym ze wszy­
stkich zwierząt Europejskich, bo wzrostem swoim 
najroślejszego konia dochodzi, i niekiedy prze­
wyższa. Choć do jeleniowego rodzaju należy, 
nie ma on zgrabnej kibici prawdziwego jelenia. 
Zaduża głowa, kark krótki, zam ała długość cia­
ła , i nieproporcyonalnie długie nogi, nieco nie- j  

składną postać mu nadają. Rogi u samca in ­
nego składu ja k  u jelenia, więcej się do danie- 
łówych rogów zbliżają. Jak  tamte bardziej są 
przypłaszczone i patyczkowate niż okrągłe. Roz­
gałęzienie ich mniej ostre i mniej wydatne. Prócz 
tego broda Łosia długim włosem zarasta.

Kolor sżerści nieco odmienny jest podług wie- 
Łu- i pory roku Ciołek łosiowy przez cały 
pierwszy rok życia, jest maści płowej, przeplata­
nej siwizną. Przy końcu drugiego roku prze­
chodzi szerść na kolor brunatny, a na ostatek przed­
staw ia mieszaninę włosów czarnych, szarych i 
płow ych. Łoś traci szerść na wiosnę, i w ten­
czas ciemniejszym się wydaje.

Równie ja k  u jelenia, daniela i samica łosia 
nie ma rogów.

Pokarmem łosia są liście i  kora niektórych 
gatunków drzew, lubi też traw ę, a nadewszy- 
stko rozmaryn dzik i, czyli b a h u n  (Ledum 
palustre).

Łoś ma upodobanie w  rozciągłych lasach, 
przeplatanych wodami i bagnami. Bez takich 
bagien utrzymać się wcale nie może; bo w  eza-

sie wielkich upałów żahtffza się w nich po szy­
ję, i całe dni tam zostaje.

Łoś rośnie aż do szóstego roku. Życie jegó 
do 25 lat dochodzi.

Nieprzyjaciółmi Łosia są : w ilk, ryś i bardzo 
mu dokuczające pewne gatunki much i bąków.

B yły  dawniej Ł o s i e  zamieszkałe w w ielkiej 
części Europy, a mianowicie w Niemczech. Tam 
je żywcem łapali Rzymianie dla dogodzenia cie­
kawości wielkiej świata stolicy. Zaświadcz* 
dziejopis J u l i u s z  C a  p i t o l i  nu  s , że łosie uświe­
tniały najprzód wjazd tryumfalny Cesarza Gor- 
dyusza do Rzymu, a później widowiska, które 
następca Gordyusza, Cesarz Filip, dla Rzymian 
w ypraw iał. Istnieją do dziś dnia medale, które 
tenże Cesarz bić kazał z tej okoliczności, i na 
których wystawiony jest obraz podziwianych w e 
włoskiej ziemi zwierząt.

Po dziesiątym wieku nie ma już pewnych 
śladów, zaświadczających przebywanie łosia w 
Niemczech. W ytrzebienie lasów, wysuszenie ba­
gien, i tein samem ocieplenie całej tej strefy kraju 
spłoszyły łosia, i zapędziły do mniej przetartych 
oświata krajów słowiańskich.

W  drugiej połowie ośmnastego wieku, i je ­
szcze przed lat sześciądziesiąt, były łosie prawie 
we wszystkich częściach dawnej Polski. Były 
w Kapinoskim lesie o pięć mjl od W arszaw y, 
w Lubochniańskiin nad Pilicą, w Kozienickini 
nad W isłą , nawet w  zachodniej części kraju w 
pobliżu Szląska. Dziś nie masz ich nawet  śladu 
ani w  Xiestwie Poznańskiem, ani w Gallicyi. 
W  dzisiejszem królestwie polskiem, w  jednym 
tylko Rajgrodzkim lesie postrzedz je  można, i 
to może jeszcze przybyłe z Pruss wschodnich, 
gdzie baczna leśniczych troskliwość utrzymać je  
do dziś dnia umiała.

W  jednej tylko Polsce Rossyjskiej, i to j e ­
szcze tylko w północnych guberniach, łoś w więk­
szej liczbie natrafić się daje. Tam w Białowiej- 
skiej puszczy, w Pińskich i Mozyrskich bagnach, 
w'reszcie gub er ni i Mińskiej, w  guberniach M ohy- 
lowskiej i W itepskiej stanowi jeden z główniej­
szych przedmiotów myślistwa. Sięga i dalej na 
północ, bo się zimna nie boi. Zamieszkuje In­
flanty, Estonią i Finlandyą, aż tam gdzie się dru­
giego pobratymczego gatunku, to jest R e n a  stre­
fa zaczyna. Bo ja k  rzadko jest widzieć w tych 
samych miejscach Łosia i Jelenia; ponieważ róż­
nego między sobą stopnia ciepła potrzebują; po­
dobnież stopniowany klimat Łosia od Rena od­
dziela.

Prócz tego, że Ren jest daleko mniejszy od 
łosia, i że u niego samica równie jest rogata ja k  
samiec, —  w  zwyczajach i życia sposobie, wiele 
jest między tern i’ dwoma gatunkami podobieństwa. 
Równie są trapione od bąków podczas pory le ­
tniej, równie wtenczas w wodach lub bagnach 
się zanurzają, równie grubą i użyteczną dla czło­
wieka noszą skórę, nakoniec równie dobrze ino- 
gą być do pociągu użyte. I jeśli w tym wzglę-
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dzie nie w idać upowszechnionego zw yczaju za­
przęgania łosia, to ztad pochodzi, że k raje , gdzie 
ło ś 'p rzeb y w  a, będąc 'ob fitsze , nie zm uszają mie­
szkańców  ja k  w  'polarnych przestrzeniach do w y ­
czerpania w szelkich  użytków  z jednego  tylko zw ie­
rzęcia. N iektóre próby dow iodły , że  ̂ los nie­
skończenie zdatny je st do pociągu. R ów ny jego 
k ro k  (bo  zaw sze ty lko kłusem  bieży)* niepospo­
lita moc w  ży łach  i m tiszkułach , zupełnie go do 
tego usposobiają, i do sanek zaprzężony,^ dw a- 
dw adzieścia mii polskich w  jednym  dniu bez 
w ielkiego natężenia odbyć może.

Skóryr łosia bardzo są cenione. D aw niej p rzy­
pisyw ano im  tak ą  jędrność i moc, ze kaftany ło ­
sie miejsce zbroi żelaznej zastępow ały , i pocisk 
broni palnej w ytrzym ać m iały. Na dow ód, ze 
tak ie  w yobrażenie było przesądne, dość je s t p rzy ­
toczyć sław nego  Gustawa A dolla, k tóry  w  bitwie 
pod L iiizen, w  takim  w łaśn ie  łosiow ym  kaftanie 
od karabinow ej ku li śmiertelną poniosł ranę.

Nie jeden  już  M onarcha m yśliw y usiłow ał 
przesadzić na pow rót łosia  do k rajów , gdzie by ł 
daw niej zam ieszkały. Z a panow ania F ry d e ry k a  
W ilhelm a I. w  Prusiech i A ugusta drugiego w  
P o lsce , przeniesiono łosiów  z lasow^ P ruskich  i 
Polskich do B randeburgii i  Saxonii. A le gdy
zasiedlone w' suchych i przejrzystych zw ierzyń­
cach, nie zasta ły  tam potrzebnej im cichości, od­
osobnienia i bagien, smutny b y ł ich pobyt, i me 
długie u trzym an ie : w  kilknascie la t cale ^wygi­
nęło ich plemię.

S e b a s t y a n  K 1 o n o w i c z. (Acemns.)
( K o n i c  c.)

D rugie poem a satyrycznej treści, którem  za­
pew ne nie jednego na siebie obrazit m oznow ładz- 
cę, ma ty tu ł t a k i : W  o r  e k j  u d a s z ó w  z skor 
Wilczej, lis ie j, ry s ie j, lwa ej w  K rak . 100 3 . 
O pisał w  nim poeta charak tery  złodziejów  ta ­
jem nych, dalej tych, co prośbą, pochlebstwem , 
zmyślonem nabożeństwem  w ydzierają chleb d ru­
g im ; potem m aluje oszustów, podstępam i i niego­
dziw ym  przem ysłem  dorabiających się m ąjatku, 
nakouiec publicznych w ydzierców , gw ałcicielow  
cudzej w łasności, i o tych p o w iad a : „ ledw ie
wspomnieć się godzi, straszni są , bo w  lw iej po­
s ta c ie  N iektóre miejsca są pełne oryginalnych 
m yśli, karci w ybornie pragnienie urzędów  i do­
stojeństw , kradzież Rzeczypospolitej, i dobr ko­
ścielnych łu p iez tw a; śmiało gromi niegodziw e sza­
fowanie kościelnych dochodów, nierządy publiczne, 
sędziów  i p raw ników  przedajnośc, n iespraw iedli­
wość panów , dręczących rozmaitemi sposobami 
poddanych sw oich. s )

*) W  k cńcu  tego  p o em a tu  te są -wiersze;

J u ł  taki  m ie jsca  n ie  m a  w  orszaku cn o tl iw y m , 
W sz ę łz y  goj dojeżdżają p rzy s ło w iem  do tk liw ym .
N i e m a  oka w o ln eg o ,  n ie  spojrzy wesoło,
Zawsze m a  twarz p o c h m u rn ą  i  p o n u r e  czoło.

T ym  czasem K łonow icz w ięcej m iał a może 
i  szukał sław y  z poezyi ł a c i ń s k i e j :  a ńa j- 
ważniejszem  jego dziełem , nad którem  dziesięć 
la t p racow ał, j e s t :  V i c t o r i a  d e o r u m  etc. vr 
R akow ie u S ternackiego roku  1G00 w  4 4  pie­
śniach. Juszyński w D ykcyonarzu poetow  polskich, 
pisze, że znalazł tłum aczenie tego dzieła w  rę -  
kopiśm ie bardzo defektow e, przez jakiegoś A kad . 
K ra k ., k tó ry  w  przedm ow ie tak  się w y raża : 
„Jezu ici dali sentencyą o tern dziele : q u i d
p r a e m i i  v e r s i b u s  t a m  d i g n i s ?  n i s i  c a t -  
n i f e x  e t  i g n i s ;  a przecie sami pogańskich au­
torów  są edy to ram i: ale gdyby im pozwolono, i  
akadem ickich dzieł połow ęby spalili. Czegóż oni 
nie dokazyw ali z nam i? T u r b a  g r a v i s  p a c i ,  
p l a c i d a e q u e  i n i m i c a  q u i e t i .  Nie chw alę 
ja , iż poeta n i e p o b o ż n y ,  a ktoz nie p rzyzna, 
że przedn i? I  ja  opuściłem, co nie p rzysta ło  do­
brem u katolikow i etc.

D rugi jego w iersz łacińsk i ma ty t:  R o x o l a -  
n i a ,  czyli opisanie bogactw  tych  krajów  w ier­
szem. elegiackim . Prócz tych w y d a ł jeszcze nie 
mało innych dzieł, k tóre w yliczają J u s z y ń s k i  
i  C h o d y  n i e c k i ,  w  sw ych  D ykcyonarzacli.

D o m  r o d z i n n y  N a p o l e o n a .

Skrom ny dom, w ystaw iony na obrazku, w  
miasteczku Ajaccio w  zachodniej części K orsyk i, 
je s t miejscem urodzenia Napoleona Buonaparte 
(1 5 . S ierpnia 1769) w ojow nika w ieku nasze­
go, co św ia t dziełam i swem i zadziw iał, do naj­
wyższej doszedł potęgi, nakoniec staw szy się 
igrzyskiem  losu, ja k  w ięzień na w yspie S . H e­
leny, życia dokonał. N a łon ie rodziców , K aróła 
Buonaparte i m ałżonki jego Letycyi z domu R a -  
molino, przepędził Napoleon tutaj pierw sze sw ej 
młodości la ta ; od dzieciństw a zaraz o k azy w ał 
nieugięty um ysł, mocny i  stały  charakter, w iel­
kie zdolności' do nauk i szczególniejszą sk ło n ­
ność do sztuki w ojennej. * ) H istorya ojczysta 
najbardziej go za jm o w ała : z pilnością słuchał ojca, 
gdy go z nią obeznaw ał, przypom inał sobie to 
często i w  późniejszych la tach , ja k  św iadczy L as

Sum ien ie  ba rdzo  p ło ch e  n ie  ufa  n ik o m u ,
Patrzy kto idzie we drzwi, k to  w y ch o d z i  z d o m u ,  
Grzechy go przesiadują, przeświadczenie trvvoz’y,
Przed  oczym a m u  s to i  straszliwy sąd bozy,

*) Pokazu ją  w d o m u  narodzen ia  N ap o leo n a  ar­
m atkę  mosiężną, z k tó re j  jako_ chłopczyk strzelał  w 
ogrodzie ,  bawiąc się z r ó w n y m i  sobie. ^
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Casas, chwalił mieszkańców Korsyki, *) wyno­
sił ich rnęztwo, i nieraz za wzór innym w y­
stawiał.

Lubo uważając rzeczy z wyższego stanowi­
ska, słusznie powiedzieć można, iż Napoleon by ł 
pierwszym w swym rodzie, i ostatnim, jednak po 
jego wyniesieniu, znaleźli sio tak niebaczni chwal­
cy tego wojownika, którzy chcąc sławę orężem 
nabytą, zaszczytem znakomitości urodzenia pomno­
żyć, wyszperali w  starych kronikach, że dom

*) W y sp a  K orsyka  b j ła  w  Starożytności w łasno­
ścią Kart-igińczykow i  w  w o jn a ch  p u n ic k ic h  dostała się 
'R zym ianom , a po  u p ad k u  Państw a R zym sk iego  na za­
chodzie,- ho łdow ała  W a n d a lo m , G o tom  i  S aracenom , 
Z  rąk  A rabów  dostała się P i s a n o m ,  a o d  tych  p o d  
p an o w an ie  G enueńczyków  przeszła  ro k u  806. W  ro k u  
;1730 w y p o w ied z ie li K orsykanie  posłuszeństw o  G e­
nueń czy k o m , i  o b ra li  sobie k ró lem  W estfa lsk ieg o  
szlachcica nazw isk iem  T eo d o ra  N eu h o lf, P ró żn e  by ły  
sta ran ia  i  zab ieg i G enueńczyków , aby uspokoić  K orsy ­
k a n ó w , p o k o n a li ich  d o p ie ro  za pom ocą  F ran cu zó w ; 
lecz n ie  zad ługo  w y b u c h n ą ł na  now o  b u n t, a naczel­
n ik  jeg o  Pasca l P a o li  (1755) tak  zręcznie p ro w ad ził 
K o rsy k a n ó w  sp raw ę , iż G en u a , K o rsyk i, F ra n c y i u s tą ­
p iła , p o d  której p an o w an iem  dotąd  zostaje.

Buonapartów należał do najdawniejszych w e , 
W łoszech. W  dziejach miasta Treviso, w  roku 
1178 jest wzmianka o Giovanni Buonaparte jako 
pośle do Padw y. I  później po kilkakroć znajdują 
się różne o tej rodzinie wspomnienia, która w 
l4ym wieku przeniosła się z Treviso do Toska­
nii, a wielu je j członków, należąc do partyi Gi- 
bellinów, we Florencyi znakomite posiadało urzę­
dy. W  16ym wieku podczas wojny Korsykan 
z Genueńczykami osiadł Ludw ik M arya Buona­
parte w Ajaccio, i odtąd ta  rodzina w Korsyce 
słynąć zaczęła.

Klasztor Dominikański w Poznaniu.

Sześć wieków upłynęło od chwili, w  której 
zakon 0 0 ,  Dominikanów w  Poznaniu zaprowa­
dzony został. Jest to przestrzeń czasu, która nie 
każdemu dziełu ludzkiemu, nie każdej instytucyi 
Opatrzność przebiedz dozwala. Już z tej miary, 
gdyby innych pobudek nie było, klasztor Domi­
nikański w Poznaniu, zasługuje na uwagę nasza: 
bo jeźli ciekawie badamy o szczegóły życia 
starca, który lat kilkadziesiąt nieskazitelnego ży­
cia na świecie przepędziwszy, w  zgrzybiałym

D o m
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K o ś c i ó ł  D o m i n i k a ń s k i  w  P o z n a n i u ;

w ieku pielgrzymki ziemskiej dokonywa, o ileż 
nas bardziej obchodzić powinny losy i dzieje ty- 
lowiecznego, z wielu względów krajowi, kościoło­
w i i ludzkości dobrze zasłużonego zgromadzenia! 
Tą myślą przejęty, postanowiłem skreslić w krót­
kości dla Czytelników Przyjaciela Ludu dzieje 
klasztoru ojców Dominikanów w  Poznaniu, Z a­
kon 0 0 .  Dominikanów' powstał w  13 wieku. 
W  tym samym zaraz czasie zaprowadzony został 
w Polsce. Po klasztorze Krakowskim, założonym 
w roku 1223 i sandotnirskim, ufundowanym w 
roku 1224, klasztor Dominikański w  Poznaniu 
szczyci się największą starożytnością ze wszystkich 
klasztorów polskich tej Teguły. P aw eł, z Do­
minikana biskup, siedzący na katedrze poznań­
skiej w edług Długosza od roku 1209 — 1242, 
sprowadził Dominikanów do Poznania w  roku 
1231 i oddał im kościół S. M ałgorzaty na Sród- 
ce, do dziś dnia istnący. Wie długo przecież 
mieszkali Dominikani przy tym kościele. Bole­
sław  i Przemysław’, książęta wielkopolscy, prze­
nieśli ich za dozwoleniem Bogufała, biskupa^ po­
znańskiego, w drugiej połowie 13go wieku, do 
dzielnicy miasta na lewym brzegu W arty leżącej. 
S ław ny Abraham BzGwski, Dominikan, twierdzi 
w  dziele: P r o p a g o  d i v i  H y a c y n t h i ,  źe
wspomnieni książęta osadzili tu Dominikanów 
przy kościele parochialnym pod tytułem S, Go-

tarda, który miał w  tem samem miejscu stać, w 
którein się dzisiejszy kościół Dominikański znaj­
duje. Ponieważ atoli zabytki piśmienne z owej 
epoki, w  archiwum miejskiem starannie docho­
wane, żadnej wzmianki o kościele S. Gotarda nie 
czynią, sądzę, że sie Bzowski pomylił. Cóżkol- 
w iek bądź, Dominikani przeniesieni na lewy 
brzeg W arty , i opatrzeni od książąt wielkopol­
skich w  rozmaite fundusze, wystawili sobie k la­
sztor i posiadali już w 13 wieku kościół pod ty­
tułem S. Dominika. Z  jakiego materyału k la­
sztor pierwiastkowo by ł postawiony, trudno dziś 
odgadnąć; zdaje się atoli, że tak  świątynia ja k  i 
konwent były z drzewa aż do czasów jagieloń- 
skich. Na początku 16 go wieku obadwa te gma­
chy były już z cegły, jednakże były one szczu­
p łe ; w tym dopiero czasie zaczęli je  Dominikani 
znacznie rozprzestrzeniać, nabywszy umyślnie w 
tym celu cegielnią za miastem. Przeor Łukasz 
z Szamotuł, Doktor Sorbonny, w ystaw ił na po­
czątku 1 7 go wieku własnym nakładem kaplicę 
Śgo Jacka i Panny M aryi. W  tym samym wie­
ku podczas wojny Szwedzkiej dotknęły klasztor- 
Dominikański te same klęski, co inne kościoły 
i zakony w  Poznaniu. Szwedzi dopuszczali sie 
niesłychanych bezpraw i gwałtów względem Do­
minikanów. Między innemi nakazali X . Wojciecho­
wi Sickielewieżowi, natenczas przeorowi, aby w-
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przeciągu trzech dni pod utratą głowy 10000 
tynfów  kontrybucj i złożył. W  skarbcu klasztor­
nym za ledw ie  się 1600 tynfów' znalazło ; poży ­
czyć tak  znaczną summę, niepodobną prawie rze­
czą by ło  w  mieście, wycieńczonem zdzierstwami 
nieprzyjaciela. X .  Siekielewiez wtrącony zo­
sta ł  do więzienia, i gotowa! się na śmierć mę­
czeńska. Aż oto w ybaw iła  go od śmierci, a 
klasztor od ostatecznego zniszczenia, Rytowa, lu- 
te rka ,  kupcowa poznańska, w ypłaciw szy Koin- 
mendantowi Szwedzkiemu za Dominikanów 7000 
tynfów. W sp an ia ły  czyn ten Bytowej wspomi­
nają pisarze dominikańscy z wdzięcznością. 
K ieski,  które klasztor podczas wojny S z w e d z ­
kiej poniósł, tudzież zaniedbanie z powszechnego 
w  ówczas krajowego niedostatku wynikłe, p rz y ­
p raw iły  go o wielkie ruiny. Podźwignął go oko­
ło  1680 roku  Stefan W oźnicki,  przeor, a F ran­
ciszek z Czarnkowa, przeor, żyjący na schyłku 
1 7 so w ieku , w iększą część klasztoru z gruntu 
w ym urow ał i kościół w  aparaty opatrzył.  W  
kilkadziesiąt lat potem, to jest w  roku 1725 nad ­
zwyczajna burza po?ryw ała  dachy t. kościoła i 
klasztoru, powybija ła  okna i wiele innych szkód 
zrządziła. Ówczesny przeor, K andid  Nadolinski,  
przyprowadził  gmachy dominikańskie do dawnej 
pory, a nadto kaplicę S. Jacka przyozdobił ma­
lowidłem, a 1 f r e s c o , '  wystawiającem życie i cu­
da tego Świętego.

Przez resztę wieku 1 8 go nie spotkało kłasztór 
dominikański w  Poznaniu żadne smutne zdarze­
nie. W  tym czasie kształ t  jego tw orzy ł dosko­
nały  czworobok; zawierał w sobie nowicyat,  
(p rzy  którym byw ało  dwóch professorów teologii, 
jeden filozofii)," i  bogatą bibliotekę, złożoną z 
około 8000  tomów. W  dawniejszych czasach 
nie zbywało mu i na aptece: w aktach bowiem 
kongregacyi krakow skiej z roku 1648 znajduję o 
niej wzmiankę.

M ajatek klasztorny nie b y ł  w początkach 
znaczny.' W  roku 1249 Bolesław książę wiel­
kopolski, darow ał klasztorowi młyn wodny na 
jednej z odnóg W a r ty ,  zwany Rudnik, później 
groffowski, który klasztor w  późniejszych cza­
sach często pozbyw ał i znowu nabyw ał.  W  ro­
k u  1208 jakaś  Joanna wdow a po lekarzu po­
znańskim, zapisała testamentem klasztorowi dwo­
rek  w  mieście z przy budów aniami. W  roku 1642 
Jan  Zakrzewski,  obywatel poznański, zapisał 
klasztorowi dom, blisko klasztoru leżący. Prócz 
tego posiadał klasztor k ilka innych domów na 
uHcach szewskiej,  wronieckiej,  gurbarach i t. d. 
tudzież staw za Poznaniem, przy drodze, do Sza­
m otuł prowadzącej i cegielnią. Pomimo tego, za­
konnicy cierpieli wielki niedostatek. Na kongre­
gacyi w  Lublinie 1633 roku odprawionej, Jerzy 
Trebnicz, p row inc ja ł  dominikański, niegdyś przeor 
poznański,  w ys taw i ł  przed oczy zgromadzonym, 
smutne położenie klasztoru poznańskiego, i w yro­
b i ł  sobie pozwolenie zasilenia go dochodami wsi 
Zadubce W M azow szu, należącej prawem zasta­

wu do Zgromadzenia OO. Dominikanów w  P o l­
sce* w  pozwoleniu tern w yrażono ,  że klasztor 
poznański z samych tylko kw est utrzymuje się. 
Od tego atoli czasu majątek klasztorny znacznie 
sie powiększył.  Piotr Osiecki darow ał mu w roku 
1633 w sie  Ćhomęcice i D ąb rów kę;  kapitu ła  po ­
znańska odstąpiła ' wsi Umułtowa Gospodarność 
i skrzętność niektórych przeorów, jakoto H y a-  
cynta W łosinowskiego, W ojciecha Bartochowskie- 
go i innych, zebrała  znaczne summy, które na 
procent w  różne miejsca wypożyczone zostały. 
Nie zbywało  też klasztorowi na  legatach od róż­
nych osób.

Klasztor dominikański w  Poznaniu w y d a l  ko ­
ściołowi kilku biskupów'. Pominąwszy daw'niej- 
sze wieki,  Urban V II I .  m ianow ał biskupem kaf- 
feńskim Zygmunta Miaskowskiego, uczonego do- 
minikana poznańskiego; ten sam papież wyniósł 
na katedrę k ijow ską  Marcina Skępskiego, także 
dominikana poznańskiego; nie wiadomo mi ato­
li, czy on dyecezyą k ijow ską rządził .  Co do lu ­
dzi uczonych, klasztor poznański nie może się 
wpraw dzie  poszczycić Lubolmczykaini, B irkow - 
skiemi, Bzowskiemi i t. d. j a k  klasztor S . T ró j­
cy w  K ra k o w ie ,  przecież i jem u na mężach uczo­
nych nie zbywało . S tan is ław  Orzechowski i 
Reszka cenią wysoko naukę Paw ła  Sarbina, do­
minikana poznańskiego, żyjącego w  16 wieku. 
Dominik Kociołkowski,  kaznodzieja w  klaszto­
rze poznańskim, żyjący w  17 w ieku, słynął w 
swoim czasie z w ym ow y kościelnej; zos taw ił  
mnóstwo kazań  drukowanych. O wielu innych 
uczonych kapłanach  klasztoru dominikańskiego w  
Poznaniu, czytać można w  dziełku Ruszla : 
T r y u m f  S.  J a c k a ,  w  dziele Nowowiejskiego: 
P h  ó n ix  i  t, d.

Oto jes t  krótki rys dziejów klasztoru domini­
kańskiego w  Poznaniu do końca 1 8 ? °  wieku. 
N a początku bieżącego w ieku pożar obrócił zna­
czną część miasta w  gruzy. Nie ocalał i klasztor 
dominikański z kościołem. Szanow ny X .  Przeor 
F r a s u n k i e w  i c z ,  naoczny św iadek straszliwej 
owej klęski miasta Poznania, opisuje, w  nadesłanym 
redakcyi artykule, początek, wzrost, szerzenie się 
i skutki okropnego żywiołu, który w kilku go­
dzinach pochłonął to, co —  ja k  się szanowny 
starzec w yraża  —  wieki budowały. , ,R oku 1803, 
dnia 15. kw ie tn ia /*  —  mówi X .  Frasunkiew icz 
— , , zamienił pożar w iększą częsc miasta w  smu­
tny widok ruin, gruzów i rozwalili. Ogień po­
kazał się w  jednym  domu Żydowskim, przy m a­
rach miejskich leżącym, z strony ł ą k  i w ody ku 
młynowi p łynącej,  nie w  wielkiej odległości od 
klasztoru X X .  Dominikanów. Mówią, że go ży­
dzi przez niejaki czas p rzy tłum ial i ,  ale mimo 
wszelką ich usilność, wybuchnął o godzinie w  
pół do czwartej po południu, z taką gwałtowno­
ścią, że go wszelkie przygotowania i zabiegi z  
strony mieszkańców wstrzymać nie mogły. Roz­
szerzywszy się wśród Żydowskich budynków, 
rzucał płomienie, podsycone tłuszczami, k tórych
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wszędzie dosyć' znajdował, aż na Garbary i ko­
niec Grobli, ulice bardzo odległe od miejsca jego 
wybuchnienia, i mogące się sądzić cale bezpiecz- 
nemi od tego żywiołu. Ztem wszystkiem pożar 
ten był tak straszliwy, iż zdawało się, ze cale 
miasto pochłonie. Najpierwej więc zajęta się wie­
ża nasza, w której dwa znaczne dzwony : jeden 
ważący centnarów 30, drugi 18, z spalonem wią­
zaniem spadły, strzaskały się i spaliły, tak, iż 
ledwie jakieś znaki zlanego kruszcu zostały. 
K ruchta, czyli wchód do kościoła, stykający się 
z wieżą został tegoż pożaru łupenu Z tąd gw ałto­
wny płomień w darł się oknem wiclkiem nad or­
ganami wewnątrz kościoła. Padły nasamprzod 
jego ofiarą piękne organy 38000 złotych kosztu­
jące, wystawione w roku 1747 przez M ichała 
Englera Orgarmistrza w W rocław iu. Z  nich u- 
łomki głowien rzucił w iatr na ołtarz świętego 
W incentego; w mgnieniu oka spłonęły pobliskie 
dw a konfessyonały, cztery przęsła (rządzy) pięk­
nych ław ek, i dwoje wrót kościelnych ; trzy ołta­
rze : Matki Boskiej Bolesnej, Pana Jezusa Miło­
siernego i św iętej Hoży, skopcone, opalone i 
znacznie nadwerężone zostały. Od wieży wiel­
kiej zajęły się dane w krótce przed ogniem da­
chy na kościele, (w  którego środku była dość 
piękna i kosztowna wieża z dwiema dzwonkami), 
na kaplicy świętego Jacka, na kaplicy Matki 
Boskiej Różańcowej i bibliotece: wszystko to w 
perzyno poszło. Mało na tern; ogień spadający 
z dachów kaplicy Matki Boskiej Różańcowej i 
Biblioteki, spalił 30  łokci dachu klasztornego; z 
drugiej strony, nad wielkim ołtarzem spadając z 
dachu kościelnego spalił mieszkanie Xiedza Pro­
motora Różańcowego. Z tąd płomień przedarłszy 
się przez wielkie okno na korytarzu, zaczął zaj­
mować sufit drewniany wewnątrz klasztorze, któ­
rego ocalenie jeden tylko moment stanowił. Bo 
gdy broniący zaczynali już o ratunku rozpaczać, 
pomiędzy zdumiałyini i pomieszanymi ludźmi, na­
tchnął Pan Bóg P. Franciszka Piechocińskiego, 
z przedmieścia Śgo Marcina. Ten otworzył dru­
gie naprzeciw pierwszemu, od strony łąk , okno, 
którein w iatr bardzo wielki, z tej strony wiejąc 
coliiął i wypędził wdzierający się płomień..4* 

(Koniec nastąpi ).

Łudowika Marya z Gonzagów..
(Z  panowania W ła d y s ła w a  IV., p .  K w ia to w s k ie g o .)

Po śmierci Cecylii siężniczkiej Austryackiej, 
różne W ładysław ow i IV . królowi polskiemu w 
małżeństwo stręczono osoby: przemogli jednak 
ci, co zalecali L u d o w i k ę  M a r y ą  jedynaczkę 
K a r o l a  G o n z a g i  xiecia Mantuańskiego we 
W łoszech, a Niwemeńskiego we Francy i, panią 
z  posagiem znacznym, i rzadkich w płci żeńskiej 
przymiotów. W ysłany  poseł D e n h o f  wojewo­
da pomorski, dla skojarzenia tego małżeństwa, i 
zawarcia umowy przedślubnej o posag, który z 
•wyprawa do 700000 talarów wynosił: umowa

podpisana w  Fontainebleau 26. W rześnia 1645.
A skoro Denhof do W arszaw y powrócił, kroi 
wyznaczył na publiczne poselstwo do dworu fran­
cuskiego K r z y s z t o f a  O p a l i ń s k i e g o ,  *) wo- 
jewodę poznańskiego i W  a c ł a w a L e s z c z y ń ­
s k i e g o ,  biskupa warmińskiego. Ci nie bawiąc 
wyjechali w tę podróż z licznym orszakiem; i 
mieli wjazd publiczny do Paryża na końcu i  az- 
dziernika, gdzie się Opaliński z największą oka­
załością w stroju polskim, perłami i złotym h a .- 
tem ozdobionym, licznym i świetnym dworem, 
przepysznemi końmi, na widok pnbliczny poka­
zał. Poselstwo to jak  najwspanialej było przyj­
mowane w e dworze króla francuzkiego, a po od­
byciu zw ykłych ceremonii, niedługo ślub nastą­
pił w kaplicy królew skiej, na którym osobę 
W ładysław a, Opaliński zastępował, w przyto­
mności króla i całego dworu. W net wyjechała 
królowa do Połski na Bremen, Hamburg, Lube­
kę, Szczecin do G d a ń s k a ,  w  towarzystwie 
wielkiej Ochmistrzyni Pani Renaty de Beeg 
wdowy po Marszałka franetizkim de S u e  B r i a n t ,  
i w jazd publiczny do tego miasta odprawiła. 
Tu witana była królowa przy bramach tryumfal­
nych, od członków magistratu Gdańskiego, na- 
koniec hojnie i  okazale częstowana przez ciąg:. 
pobytu swego w tern mieście. Z Gdańska w y­
jechawszy w  końcu Lutego (1676) na M alborg, 
M ławę, Nowemiasto, stanęła 3 g °  M aja w  Niepo­
ręcie pod W arszaw ą, gdzie ją  xiążę R a d z i  w i 11 
Podkomorzy Lit. imieniem królewskim przyw itał. 
Bo pięciodziesiątłetni n o w o ż e n i e c  n ie ty lko 
w Gdańsku, jak  tego pragnął, ale ani tutaj osobi­
ście małżonki swej przyjąć nie m ógł, złożony 
ciężką w  łóżku p o d a g r ą .  Dla tej więc choro­
by xiążę R adziw iłł przeprowadził królową naza­
jutrz przez W isłę , niezbyt już w  lodach sweichf 
mocną, do Falent o mil dwie z drugiej strony 
W arszaw y, gdzie oczekiwała przyjścia króla- d «  
lepszego zdrowia. Tam xiążę prymas; M aciej 
Łubieński, poważny wiekiem i urzędem- starzec,, 
przybywszy z małym królewiczem Zygmuntem,, 
pow itał jako nową jego matkę, i  zostawił go* 
przy niej wraz z K a z a n o w s k i m ,  M arszał­
kiem nadwornym, jednym' z  nąjupodobańszychi 
dworzan Władysława-, i od pierwszych lat. mło­
dości najpoufalszym jego powiernikiem.

Za polepszeniem zdrowia królewskiego nas 
znaczony był dzień 10 go Marca na w jazd publicz­
ny do W arszawy.. Jakoż odprawił sio on asicy 
wspaniale. K ról, że jeszcze był słaby na. nogi,, 
kazał się zanieść, w krześle do kościoła farnego 
Śgo Jana, i tam oczekiwał królow ej, która Kan­
clerz Jerzy O s s o l i ń s k i  imieniem króla powitał -  
i zaraz po r a d o s n e m  wspólnein powitaniu, Run— 
cyusz papiezki przystąpił do potwierdzenia ślubm 
przytomnej parze. Poczein król kazał się  odi-

*) Męża znanego zaszczytnie z głębokiej nauki, b 
gorliw-os'ci obywatelskiej. Napisał oit b e z r  y ni o -  
wy ni wierszem: S a t y r y ,  czyli przestrogi ku popra­
wie Rzeczypospolitej, wydane bezimienie. roku II)jV.
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Do  Ł a s k a  w y c Si C z y t e l n i k u  tv P r z y j a c i e l a  L u d  u.
Przy schyłku pierwszego roku istnienia P r z y j a c i e l a  L u d u ,  czuje się Wydawca powodowa­

nym do powtórnego wynurzenia swej wdzięczności, wszystkim tym czcigodnym i gorliwym mężom 
którzy go pracami swemi zasilali, jako tez Szanownym Prenumeratorom i całej Publiczności 
przykładającej się tak skutecznie do utrzymania jedynego w  naszej prowincyi, rozszerzeniu oświaty 
pomiędzy ludem poświęconego pisma. P r z y j a c i e l  l u d u  wychodzić będzie i w n a s t ę p u j ą c y m  
roku; dla tego uprasza Wydawca, aby Szanowni Prenumerato rowie w c z e ś n i e  do Księgarń lub Król 
Pocztamtów, przez które jak  najregularniej co tydzień wychodzące Numera odbiorą, zgłosić sie chcieli.

Wszystkie Księgarnie i Król. Pocztanity przyjmują prenumeratę na n a s t ę p u j ą c e  pół­
rocze od Igo Lipca do Nowrngo roku wynoszącą 1 Talar. 7£ sgr. czyli 7£ Złtp.

L e s z n o ,  dnia 3. Czerwca 1835. E r n e s t  G u n t e r ,
............„      Księgarz i T y p o g ra f .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G u n t e r a  w L e s z n i e .  (Ked.CiecTIZkiy ' '

L u d o w i k a  M a r y

nieść do zaniku na pokoje, królowa tamże od­
prowadzona, a Pani de Guebriant, oddala nowa 
małżonkę królowi, przy krótkich ipięknych wy­
razach w języku francuzkim. Nazajutrz po ślu­
bie był wielki bankiet weselny u dworu.

Ze król po ślubie trzy tygodnie jeszcze łóż­
kiem się bawił, dla podagry swojej, nie pozwa­
lającej mu bywać na weselnych ucztach, nieprze- 
szkadzało to jednak, do okazywania najżywszej 
radości u dworu, jako i dowodów1 czci i usza­
nowania dla nowej królowej i Marszołkowej de

z G o n z a g ó w .

Guebriant. Dawane były często uczty, różne wi­
dowiska, łowy i rozmaite zabawy. Przesadzali 
się w tem także panowie polscy. Jednak W ła ­
dysław mniej był z tą panią szczęśliwy niż w 
przeszłem małżeństwie. Po jego zaś śmierci 
(roku 1648) poszła za Jana Kazimierza, brata i 
następcę W ładysława na tron polski, i nieraz 
szkodliwy wpływ na slaby umysł króla wywie­
rała. Rycina wykonana podług portretu królo­
wej, malowanego przez Justa d’jEgmont r.. 164(1,


